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HISTORIA POLSKI 

jakiej nie znamy
Tak wiadomo .nauka historii

* do Karola Marksa była 
idealistyczną. Ignorowała real­
ną, mster.alną osnowę procesu 
historycznego i widziała w hi­
storii chaos przypadku, które 
tłumaczyła walką tych lub in- 

.nych idei, działaniem tych lub 
annych wybitnych mężów sta­
nu. Tymczasem nauka historycz 
na, jak pisze Staln, w „Zagad­
nieniach leninizmu”, „jeżeli 
,ma być prawdziwą, nauką, nie 
może sprowadzać historii roz­
woju społecznego do działania 
królów i wodzów, do historii 
„zdobywców” i „u jsrzmCeli” 
państw, a powinna przede 
wszystk m zająć się historią 

•wytwórców dóbr materialnych, 
historią mas pracujących. h’«to- 
r;ą narodów.”

W polu-widzen;a historyków 
starożytnych tkwiło po! tyczne 
•życie klasy właścicieli niewol­
ników, nie dostrzegali nato- 
■miast życ a niewoln ków i jeżeli 
.mówili, to tylko poniżając ich 
i usprawiedliwiając . politykę 
.władców. Kroniki średniowiecz^ 
ne dają opisy życia feudałów, 
wspaniałych turniejów rycer­
skich, wojen feudalnych, lecz 
także trudno wydobyć z nich 
hstorię poddaństwa włościan. 
Zasadniczym tematem całej 
hurżuazyjnej historiografii, po­
czynając od historyków Francji 
Z okresu Restauracji i nawet 
wcześniej, jest sprawą rozwoju 
i wywyższenia klasy burżuazyj. 
nej.'
. Wiemy jak cyniczn e history­
cy fałszowali faktv kolonialnej 
polityki i narodowo wyzwoleń­
cze ruchif ludów kolonialnych. 
Znakomity- mąż stanu Anglii 
Disraeli (1804—1881), którego 
nie można posądzić o niechęć 
do świata kapitalistycznego., p- 
sał. że ..wszystkie wielkie wy. 
-padki historii: Anglii są przeina­
czone. Większości w-ażnych 
przyczyn nie ujawniono, wielu 
wybitnych działaczy pominięto, 
a tych, o których pisano, przed­
stawione w fałszywym świetle”. 
(Palm Detta — Współczesne In­
die, 1948).

Dlatego też marksistowscy hi­
storycy nie mogą nic wziąć ż hi­
storii pisanej przez burżuazyj- 
nych uczonych bez krytycznej 
'analizy. Trzeba pamiętać, że 
fałszowanie historii obejmowa. 
ło nie tylko wnioski^ lecz i 
fakty.

Dotyczy to w całej pełni hi­
storiografii Polski, która wy­
maga poważnej, krytycznej re­
wizji wyników dotychczaso­
wych badań na zasadzie meto, 
dymarksistowskiej. Podręczniki 
do historii polskiej, której uczy­
liśmy się. były mieszaniną typu 
feudalnego i. burżuazyjnego. 
Trzeba do gruntu przeorać za­
chwaszczoną glebę historiografii 
polskiej.

Należy tu podkreślić wybitne 
zainteresowań e się rewizją hi­
storiografii polskiej historyków- 
polonistów radzieckch, którzy 
opracowują obecnie 2.tomową 
„His.orię Polski”.

Wymienić tu trzeba profeso­
rów Greka, Koroluka. Millera, 
Pisarewa ,Joannę Komarowa ’. 
Szustera. Autorski zespół „Hi­
storii Polski” składa s ę z 24 
uczonych radzieckich. Tezy .tego 
dzieła ogłoś ł organ Instytutu 
Historii Akadem!i Nauk ZSRR 
„Woprosy Istorii” — 1951.

Historycy radzieccy wyróż­
niają w historii Polski cztery

społeczno-ekonomiczne forma­
cje: ustrój wspólnoty pierwot­
nej. feudalizm, kapitalizm i lu­
dową demokrację, jako pierw­
szy etap socj^Tstyczne; forma­
cji. Histor a Polski nie zna pie- 
wolniczego sposobu produkcji, 
a istniejące w Polsce ńewolńc- 
two ml&ło tylko charakter spo­
łeczno-ekonomiczny.

Ustrój wspólnoty pierwotnej, 
zdaniem uczonych radzieckich, 
trwał u nas bardzo długo, bo 
kilka w:eków i osiągnął naj­
wyższy rozwój pomiędzy 400 do 
500 rokiem naszej ery. Wów­
czas to powstały przesłanki do 
utworzenia państwa polskich 
Słowian. Konkretne historycz- 
no-archeologiczne dane mów ą 
o utworzeniu państwa polskie­
go znacznie wcześniej niż w 
połowie X wieku, tradycyjnej 
daty polskiej historii. W X 
wieku państwo polskie miało 
już za sobą długi okres istne- 
nia.

Bardzo cennym będzie opra­
cowanie mało znanego u nss 
Zagadnienia ruchów włościań­
skich w okresie feudal zmu, 
zwłaszcza w latach trzydzie­
stych XI wieku i nowe naświe­
tlenie okresu przekształcania 
się Polski w państwo w elona. 
rodowe (XIV—XVI wiek).

Podkreślając współzależność 
h storyczną agresji • feudałów 
polskich na wschodzie ze stra­
tami .rdzennych ziem polskich 
i fatalnymi błędami w polityce 
zagranicznej na zachodzie, u- 
czeni radzieccy podobn e, jak i 
część historyków polskich- wi­
dzą. w tym .przyczyny następ­
nego upadku Rzeczypospolitej,

Niedorozwój burżuazji pol­
skiej, spowodowany słabym 
rozrostem miast, pozwolił u- 
chwycić ster państwa szlachcie, 
która była wówczas najbardziej 
skonsolidowaną i politycznie 
najaktywniejszą częścią społe­
czeństwa.

Omawiając powstanie 1830— 
1831, historycy radzieccy wysu­
wają tezę, że przywrócenie nie­
podległości Polski na początku 
XIX wieku mogło nastąpić tyl­
ko w wyniku ludowej, agrarnej 
rewolucji.

Ogromne znaczenie dla roz­
woju narodowo-wyzwoleńczych 
walk narodu polskiego miała 
łączność rosyjskiego i polskiego 
ruchu rewolucyjnego, szczegól­
nie w okresie wystąpienia na 
scenę proletariatu, polskiego j 
rosyjskiego, co doprowadziło 
pomimo błędów okresu między­
wojennego do wyzwolenia na­
rodu polskiego z jarzma impe­
rialistów. Nowa historia Polski 
datuje się właściwie od chwili 
wielkiego rewolucyjnego prze­
wrotu. od Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Celem jak najwszechstron­
niejszego ujęcia tematyki do 
historii polskiej uczeni radziec­
cy przepracowali ją wspólnie z 
historykami polsk mj profesora* 
mi Arnoldem, Majewskim. Ns- 
talią Gąsiorowską. H. Jebłoń- 
skim. J. Kowalskim i Tadeu­
szem Daniszewsk m. Konferen­
cje. jakie się odbyły, stanowią 
poważny wkład do twórczej 
współpracy uczonych Związku 
Radzieckiego i Polski Ludowej 
j są dowodem pogłęb enia wid­
zów kulturalnych pomiędzy 
obydwoma narodami.

Henryk Barański

Rzeczywiście „Przemiło z
I z deszczem... dodasz miły 

Czytelń ku po przeczytaniu po­
niższego opowiadania naoczne­
go świadka, który zwiedził Stan 
Georgia, leżący na południu 
USA — ongiś tak niefrasobli­
wie opisany przez amerykań­
ską powieściop sarkę Margaret 
Mittchell w ks ążce pod tym 
tytułem.

...Było to nieopodal granicy 
stanu Alabama, w sercu ba­

wełnianego pasa Ameryki Pół* 
nocnej. Wjechaliśmy do Geor­
gii krwawo • czerwoną drogą 
przecinającą falstą równinę o 
wspaniałej, urodzajnej glebie. 
Mijaliśmy plantacje bawełny i 
sosnowe zagajniki, ubogie dom- 
ki farmerów jakby wypłowia­
łe od palącego słońca kościół­
ki. zamarłe tartaki, antyczne 
czyszczain e bawełny i pstre 
sklepiki na skrzyżowaniach 
dróg.

Nagle droga nasza znalazła 
się na przesmyku nie przekra­
czającym szerokością 30 me* 
trow. Po lewej jego stronie 
ciągnęło się zaorane pole, a 
tuż za polem oczom naszym u- 
kazała się przepaść zawrotnej 
głębokości...

„Oto najstarszy 2 jarów, 
który zapoczątkował wszyst­
kie inne” — objaśn ł nas prze­
wodnik. — „Do jego powsta­
nia przyczynił się strumyczek 
wody latami spływający z da- 
chu szopy pewnego farmera. 
40 lat temu zapadło się tu 20 
tysięcy hektarów doskonałej 
ziemi uprawnej. N;e możemy 
podjechać bl żej. bo ziemia za* 
rywa się dalej, często półhek- 
tarowymi kawałkami naraz.”

„A gdzież jest ta szopa” — 
spytaliśmy oniemieli z wraże* 
na. „Tak szopa jak i cała far­
ma. szkoła, kościół, cmentarz 
i wiele dalszych farm — znajdu­
ją s e oczywiście pod ziemią. 
Czy widzicie tę drogę z obu 
stron otoczoną jarami? Prze­
noszono ją kilka razy, lecz te­
raz zabrakło już miejsca. Wy* 
«tarczy parę silnych burz, a 
droga ta zniknie i pole rów­
nież. Jary się połączą i wów* 
czas nie wiem jak ludzie będą 
się przedostawać do sąsiedniej 
Alabamy”...

Patrzyliśmy w milczeniu na 
ten rezultat erozji — przecież 
nie geologicznej, lecz spowo­
dowanej niszczycielską gospo­
darką.

Urwisko liczyło około 70 m 
głębokości i ciągnęło się na 
przestrzeni mniej wnęce) 1500 
hektarów. Widok to był strasz­
liwy lecz nie pozbawiony su« 
rowego piękna. Czerwone war* 
stwy tłustej, urodzajnej gleby 
przeplatały się z żółtymi niby 
bursztyn, bronzowymi. czarny­
mi, koloru ochry i białymi jak 
kreda. Z dna urwiska wygląda­
ły dziwaczne, malowniczo u- 
kwiecione wzn:esienia. Widzie- 
I śmy drzewa w kolejnych sta­
dłach zamierania: jedne zda­
wało się, że za chwilę runą w 
przepaść, inne kurczowo korze* 
niami trzymały się z emi lub w 
kompletnej rezygnacji schylały 
sę nad przepaścią. Ciężkie 
bryły z hukiem pędziły w dół. 
Pozostawało po nich tylko 
echo, dalekie i złowrogie... A 
jednak — pole zaorane było 
aż do samych brzegów prze­
paści!

„Jeszcze trochę czasu upły­
nie. a i ta bawełna runie w 
dół” — odgadł jakby nasze 
myśli przewodnik.

„Czyż n e można temu zapo­
biec?”

„Można, ale kosztowałoby 
to masę p eniędzy. Kto ma je 
dać? A ziemi, która przepadła, 
nikt już nam nie zwróci!”

• ♦ •
W taki oto sposób przemija 

z wiatrem i deszczem bogactwo 
Stanu Georgia i wielu innych

stanów Ameryki Północnej. W 
taki sposób marnuje się skarb 
bezcenny, jakim jest szczodrze 
rodząca, życiodajna gleba.

Tworzenie się urwisk jest jed­
nym z rodzajów erozji gleby, 
rezultatem niszczenia jej przez 
wiałr i wodę b eżącą, w wyni­
ku czego Ir? ci ona właściwą 
sobie spoistość j urodzajność.

Tak z ziemi 
wyciąga się 
wszystkie soki...

Ale zacznijmy od początku, 
aczkolwiek w wielkim skró­
cie:

Gdy Europejczycy przybyli 
na teren obecnych Stanów Zje* 
dnoczonych, całą prawie 
wschodnią ich część pokrywały 
dziewicze puszcze. Tworzyły 
one naturalną osłonę dla ciąg* 
nących się ku zachodowi ol­
brzymich stepów. W pasie leś­
nym zi-emię spajała mocno sieć 
korzeni mlionów drzew, po­
krywała ją gruba warstwa leś­
nej podściółki — m ekk ej 1 
gąbczastej, przetrzymującej 
wilgoć? do czasu aż chłonęła ją 
gleba. Dlatego woda spływają­

Stanislaw Kamiński 
’ • * ■ 1

Oblicze 'wieku
Słowo me prosie — faktom ha chwałę'-— 
Niechaj opiewa radość tworzenia, 
Chociaż jest jeszcze wiątkie i małe !
Wobec ogromu ziemi mej przemian.

Dłoń mego wieku koryta nowe
Wytycza rzekom wśród górskich stoków 
I szczepi sady podbiegunowe, 
Wbrew kłimatowi i porom roku.

Wiek mój żywioły zoody i ognia 
Okiełznał w walce przeciwko sobie;

i I zzoycięźone padają co dnia
Prawa natury jak grom surowe.

Śniegi północy i żar południa 
Dźwigają znamię siły człowieczej.

. Która złą wolę zbrodniarzy ugnie
I z rąk im krwawe wytrąca miecze.

. ' ' n • ' .. \ 
Oblicze wieku tego na wschodzie

Kształtują mózgi,, dłonie i tooJa,
I prostą nazwę szczęścia na codzień, 
Daje mu człowiek okrzepły w. bojach.

Nie zdołam ująć wierszem bez reszty 
Ogromu czasów, w których żyjemy — 
Braknie mu brzegów radosnej pieśni — 

i '
Z posad wysadza opokę ziemi! .

195J r.

ca po zboczach nie działała 
niszcząco na powierzchnię 
ziemi.

Ale zabrali się do dz eła 
farmerzy i plantatorzy, wyciąg­
nęły swe zachłanne^ ręce kom­
panie drzewne. Puszcze wyci­
nano, niszczono, palono. Aby; 
uzyskać obszary pod zasiewy... 
Lecz kwitnąca niegdyś ziem a 
n e chciała rodzić, zamieniła 
się w jałowe pustkowia nie­
zdatne dla rolnictwa. Ze znik­
nięciem puszcz ustała naturalna 
regulacja " opadów, woda 
wchłaniana dotąd przez lasy — 
burzliwymi strumieniam rwa­
ła przez pola, rozmywając gle­
bę. tworząc wyrwy i urwiska,

W rejonach stepowych ule 
było lepiej. Zaczęto je orać 
i zasiewać, lecz nie dając ziemi 
żadnego wypoczynku, n e zmie­
niając kultur. W konsekwencji 
gleba ulegała tzw. sproszkowa­
niu, na jej powierzchni two­
rzyła się skorupą nie przyjmu-

jąca wilgoci. I znowu woda stępstwa, które popełniamy 
rwała bezkarnie, znowu ęozTny- wobec natury a ojczyzny....” 
wała pola i najmniejsze wgłę-
b enia stopniowo zamieniała w USA
jary i przepaści. I taka sytu* ' .
acja trwa po dziś dzień... nie wilcza Z erozją ?.

Cyfry i fakty
W wyniku ciągłej pogoni za 

zyskami małych i dużych ka­
pitalistów. w wyn ku c łkowi- 
tego • lekceważenia przez nich 
:iacjonalnej gospodarki rolnej 
— i nie przedsiębrania żadnej 
walki z niszczycielską erozją 
— około 50 milionów ha ziemi 
ornej straciło całą prawie gór­
ną warstwę glebową lub tak 
jest pociętych jarami i wyrwa­
mi, że nie nadają s.ę do upra­
wy.

Znany gleboznawca amery­
kański Bennet oświadczył w 
1939 roku specjalnej Kómisii 
do Spraw Erozji GlSby: „W 
krótkim okresie istnienia na* 
szego kraju, w istońe rzeczy 
zniszczyliśmy około 120 mil:o„ 
nów ha ziemi ornej i pastwisk. 
Dla zasiewów utraciliśmy, je 
bezpowrotn e. Erozja szaleje na 
dalszych 300 m lionów ha.”...

Stan Texa§ jeszcze do nie- 
dawna był jednym z głównych' 
okręgów uprawy bawełny. Zie­
mię miał czarną jak heban. 
Dzisiaj przypomina 'ona st rą 
kołdrę zesztukowaną z czar­
nych. szarych, żółtych a na\vet 
białych skrawków... To dzieła 
płytkowodma erozja: każdy 
deszcz zabiera ze sobą najuro­
dzajniejszą część gleby czyli 
górną, czarną warstwę.

Wynki gospodarki' kapitału 
podsumował jakby redaktor 
gazety „Telegraph”, wychodzą­
cej 'w Stanie Georgią/p’sżą'0: 
„Możliwości naązego (erą u^ią 
ogromne, ą my trwonimy je 
i niszczymy. Wyda je mi się, ze 
woda w naszych rzekach kolo­
rem podobna Jest do krwi, aby 
stale przypominać nam prze-

W Stanach Zjednoczonych' 
nie wałczy się z erozją,, bo w 
.warunkach k p talizmu jest to 
niemożliwe. Ziemia należy, do 
wielkiej ilości właścicieli, któ­
rych trudno zmusić do jednO- 
m\dn.iści i współdziałania. .a 
walka z erozją może być re­
alna tylko wtedy, jeśli obej* 
mie śię nią wielkie obszary.

. Jest i inna przyczyna. Na 
skutek małej zdolności nabyw­
czej ludności, produkcja rolna, 
ii e znajduje zbytu wewnątrz 
1: .,:u. Aby więc nie dopuścić 
do obniżki cen, monopole zmi^* 
śzają rząd do niszczenia had- 
produkcj. O jak ej więc walce 
Z'erozją i wyjałów laniem ziemi 
może być mowa, jeżeli mono­
pol stów -USA najwięcej inte­
resuje z gednien e jak' zmniej­
szyć urodzaje?

A dol-rowi uczeni chcąc tło* 
męczyć twoich możnych pro- 
lek: .ów, głoszą, że zjawisko 
erozji jest • „nieodwracalnym

prayre^p natury” -i oni też w’ 
niyślili potrzebne im-- „prayęo 
stopniowego obniżania się u- 
rodzajńości ziemi”,

A erozja robi swoje dalej.J
H. R. j



METAL, KTÓRY CHORUJE NA OSPĘ

Rysunki pierwotnych artystów
znad BAJKAŁU

Tuż od dawna uczeni za- 
stanawiają się nad pocho- 

dzeniem nazwy tego metalu. 
Newątpliwie nazwa „cyna” 
powiązana jest z n;emieckiem 
czy germańskiem określeniem 
„zin” (wzgl. „z'nn”), w angiel* 
skim „tn”. Jakie jest jednak 
jeszcze pierwotniejsze pocho­
dzenie tego imienia pozostaje 
nadal tajemnicą.

Cymę znano już cza-

okresie, Karolaokresie, nowo- ‘ J ~T sandra Karola
żytnym weszły ' Kazimierz Kapitanczyk Wazy, Barbary 
w użycie na<czy- _______________________ J. Zapolskiej, Zyg*
nda stołowe z 
cyny. Posiadanie naczyń ozdo-

Wśród licznych zabytków ar­
cheologicznych Syberii wschod­
niej największe zainteresowa­
nie budzą rysunki wyryte bądź 
namalowane na ścianach skal­
nych, na poszczególnych gła­
zach lub na ścianach jaskiń.

Rysunki te wyobrażają sce­
ny z żyda myśliwych, bądź 
hodowców bydła, poszczególne

skały wapiennej. Rysunek zaj­
muje powierzchnię prawie 6 
metrów kwadratowych 1 przeń-
stawia 
den z 
w łuk 
jeleni,

sceny z polowania. Je- 
myśliwych uzbrojony 
gont na nartach stado 

obok drugiego myśli we-
go również z łuklem w ręku, 
leży upolowane zwierzę.

Rysunki te pochodzą, jak u-

sceny polowania na dzikiego 
zwierza, postacie jeźdźców u- 
zbrojonych w piki Itib arkany 
oraz różne znaki i symbole.

Badając te rysunki, Ich tech­
nikę wykonania i sposoby od­
twarzania, można było ustalić 
z jakiej epoki rozwoju człowie­
ka pochodzą te „dzieła pla­
styczne". Już sama treść ry-

stalono, z końca epoki brązo­
wej.

Ilustracja druga przedstawia 
niektóre postacie zwiarząt z ry­
sunku wyrytego na skale w za­
toce Aja — jeziora Bajkał.

Ilustracja zaś trzecia przed­
stawia rysunki wyryte na ścia­
nie skalnej z czerwonego pias­
kowca góry Manchaj, znajdu-

sunków daje pojęcie o pozio­
mie cywilizacji ówczesnych 
mieszkańców Syberii. Ilustracja 
1 przedstawia rysunek odkryty 
na górze Sahiurte, znajdującej 
się w pobliżu wioski Jelancy 
na lewym brzegu rzeki Angi, 
wpadającej do Bajkału. Posta­
cie tego rysunku są wyryte na 
gładkiej powierzchni wysokiej

jącej się na lewym brzegu rze­
ki Kudy, w pobliżu wioski Ust 
— Ordy. Wyryte rysunki te 
przedstawiają jeźdźców z pi­
kami bądź arkanami lub łuka- 
mi w ręku oraz postacie zwie­
rząt.

Rysunki te pochodzą z końca 
pierwszego tysiąclecia naszej
ery. T. Z.

sów Homera'. Ozdabiano nią 
broń. Możliwe że stanowi* 
ła rodzaj namiastki srebra. W 
Szwajcarii, w odkrytych tam 
osiedlach palowych, znalezio­
no wyroby z cyny: pierście­
nie. igły itp. W literaturze na­
ukowej znaleźć można relacje, 
że mieszkańcy tych osiedli u* 
mieli pokrywać naczynia gli­
niane rodzajem staniolu. Mo­
nety cynowe i lut cynowo.oło- 
wiowy datują co najmniej od 
roku 650 przed n. e. O moż­
liwości bielenia cyną (cieńki- 
mi powłokami cynowymi) na­
czyń m:edz'anych zda je spra­
wę wspomniany już Pliniusz 
(I w. n. e.). Należy przy tym 
podkreślić, że okolice Morza 
Śródziemnego n e posiadają 
złóż cyny godnych uwagi. Stąd 
dalszy j pewny wniosek, że 
metal ten sprowadzano z bar­
dzo niekiedy odległych okolic. 
Głównymi dostawcami cyny 
były w' owe czasy Wielka Bry­
tania i Indie. Arcymistrzowie 
wszelkiej wiedzy stosowanej — 
Egipcjanie — znać musieli cy­
nę metaliczną dość wcześnie, 
co najmniej ok .r. 600 przed 
n. e. Znaleziono bowiem taś­
mę cynową, wchodzącą w 
skład otulenia mumii, pocho­
dzącej z tego okresu. Również 
od bardzo dawna znać musieli 
cynę starożytni Aztekowie 
meksykańscy, podobnie peru­
wiańscy Inkasowi© (Peru po­
łożone jest stosunkowo nieda­
leko od złóż cynowych w Bo­
liwii.) Mówi się także, iż Ch ń- 
czycy i Japończycy umieli bie­
lić cyną naczynia miedziane 
i biji monety z cyny już oko­
ło r. 180 przed n. e.

Aż do XIII wieku głównym 
dostawcą cyny w Europie by­
ła brytyjska Kornwalia. Dziś 
jej pokłady są wyczerpane. W 
początkach XII wieku rozpo­
częło się wydobywanie cyny 
w Czechach i Saksonii. W 
wieku XVI używano cyny do 
pokrywania zwierciadeł, dwu­
tlenku cyny do otrzymywania 
białych emalii i glazur. Cyno­
wanie blachy żelaznej jest wy_ 
nalazkiem czeskim 1 datuje 
się z okresu Reformacji. Już w

STENDHAL
pisarz .odkryty pół wieku po zgonie

Artykuł Balzaka w „Przeglą­
dzie Paryskim” z dnia 25 maja 
1840 roku na temat nowowyda­
nej książki niejakiego Henr! 
Beyle’a, pisząoego pod pseudo­
nimem Stendhal, wywołał w 
szerokich kołach czytelników 
wielkie zdumienie. Uwielbiany 
powszechnie autor „Komedii1 
Ludzkiej" pisze w nim entuzja­
stycznie o „Pustelni Parmeń* 
sklej” i wspomina, że lej twór­
ca napisał szereg innych po­
wieści, nowel, szkiców pseudo* 
fiJozeficznych itp. Nazwisku

uzupełnione jedynie 
zarysowane Wielką 
i Cesarstwem.

Jego pierwszym i

i mocniej 
Rewolucją

naczelnym
hasłem jest materialne i tylko 
materialne szczęście całej ludz­
kości. Szczęście do którego do­
chodzi się wiedzą i energią. Tu­
taj do poglądów encyklopedy­
stów XVIII wieku dodaj© swój 
oryginalny „wynalazek” kult 
energii. Chodzi tu o energię 
w każdej formie, nawet nieje-
dnokrotnie ślepą zawsze

tywnie ustosunkowany do 
ralności — szczególnie do

mo- 
po-

jęć burżuazyjnych. Burzy utar­
te kanony, zwala i wyśmiewa 
autorytety i uznane wielkości, 
ale nie tworzy w ich miejsce 
nic. Bohaterzy jego powieści 
idą przez życie, nie przebiera­
jąc w środkach ,'aby uzyskać 
swoje cele, którymi zawsze 
jest panowanie nad resztą spo_

Stendhala było tak mało znane 
w świecie literackim i tak ma­
ło popularne wśród czytelni­
ków, iż nawet tak wielka pro­
tekcja i gorąca reklama nie 
przerwały m/uru obojętności i 
nieznajomości, jakim autor 
„Czerwonego i Czarnego” był 
oddzielony od swoich współ­
czesnych. W niecałe dwa . lata 
potem Stendhal umiera i ,,Pu* 
słelnńa" jest jego ostatnim dzie» 
łem. Umiera tak samo jak żył 
i tylko nieliczni przyjaciele o* 
kientują się niejasno zresztą, 
kogo stracili.

Jakież są powody tego dra­
matu pisarza, którego dopiero 
w pół wieku po śmierci odgrze­
bano z niepamięci 1 postawiono

gwałtowną. Julian Sorel, boha­
ter „Czerwonego I Czarnego”, 
wlb-rew motywacji psychologicz­
nej powieści, tylko dlatego 
strzela do swej dawnej kochan­
ki, iż po wykazaniu kolosalnej 
eneirgói zimnej musi też wy­
buchnąć czynem gwałtownym 
i nieobliczalnym.

Drugim celem pisarza to wal­
ka x reakcyjnym klerykaliz-
mem. Jest na tym polu nieubła 
gany. Dalsi wrogowie to morał* 
ność mieszczańska, hipokryzja 
pod wszelkimi postaciami, me­

łeczeństwa.
Czasy, w których 

okres przywrócenia 
przymierze „tronu 
'a więc reakcja i to

tworzy, to 
monarchii, 
i ołtarza”, 
silna., usi*

łująca zniweczyć zdobycze re­
wolucji.

Upadek cesarstwa to zamk­
nięcie kariery dla tysięcy am­
bitnych młodzieńców, którzy z 
konieczności muszą się zająć 
robieniem pieniędzy. W lite­
raturze panuje jeszcze roman* 
tyzm w różnych wprawdzie 
formach, ale nie ma tam miej* 
sca dla wojującego realisty 
Stendhala, Nawet iego przyja­
ciele jak Mćrimee traktują go

' jako literata pogardliwie, a 
udolność monarchii, degenera- Sainte-Beuve, potężny
cja aryetotaraoji. Wszystko- to, 
to bolączki jego epoki, widziane 
szalenie bystrym darem obser-

na piedestale, nawet może wyż- 
szym, niż na to zasługiwał. Dra­
maty tego rodzaju zdarzają się 
w literaturze i Stendhal jest 
łytpówym przykładem. Gdyby 
się był urodził pół wieku 
wcześniej, byłby jeszcze bar* 
dziej uświetnił wspaniały okres 
Moltaire^a, Diderota, Comdilla- 
ca. Gdyby się zaś był wodził 
pół wieku później byłby jednym 
z najpopularniejszych pisarzy 
swej epoki. Wszystkie jego 
idee polityczne, społeczne i fi- 
iożoficzne to idee XVIJI wieku,

wacji. On sam powiedział o so­
bie, iż „bierze zwierciadło i 
przechadza się wzdłuż wielkiej 

' drogi". W zwierciadle tym od*
bija się doskonale epoka pod*
rysowana analizą psycholo­
giczną.

Dlaczego w takim razie b}H 
tak niepopularny u współczes­
nych?

Powodów było wiele, a nie­
które z nich do dzisiaj są nie­
wyjaśnione. Najważniejsze leżą 
w charakterze samego Stend­
hala i w charakterze epoki. 
SlendŁal nip aiwae jęst pozy*

epoki .ośmiesza go lub 
milczeniem.

Oto kilka z powodów 
tu człowieka, który na

krytyk 
pomija

drama, 
to nie

zasługiwał. Mimo, iż nie stwo* 
rzył 'ani kierunku filozoficzne­
go ani pełnego literackiego, był 
jednak pozytywnym fermen­
tem wskazującym na zazdroś­
nie strzeżone błędy. Przede 
wszystk:m zaś dał początek li­
teraturze pozytywistycznej i 
analizę psycholoq;cznej. Wie­
lu było pisarzy bardziej kon­
struktywnych i postępowych, 
•ale można go śmiało zaliczyć 
do ludzi, którzy spełnili pewną 
część pozytywnego zadania.

JOZĘ? WĘPRYCIJpWSKI

bnych z cyny było dowodem 
bogactwa.

Jest trzy razy droższa od 
miedzi, a pięć razy cenniejsza 
od cynku. To właśnie cyna! Jej 
Książęca Wysokość między 
metalami strategicznymi, do­
brze notowana i honorowana 
na Wall Street i w City lon­
dyńskim. Cyny poszukuje się 
i płaci tza n ą każdą cenę. Ba­
zę w Singapore zbudowały o- 
pium, kauczuk, przysłowiowy 
„łut szczęścia” i... cyna. Cyna 
i kauczuk to surowce między­
narodowe, to także krew i po­
karm giełd. Praca w kopal­
niach cyny dawała Chińczy­
kom środki na kupno opium! 
„A tylko Chińczycy pracują w 
kopalniach cyny i tylko im wy­
pada palić opium!”

Taką to politykę l moralność 
społeczną głosili budowniczo­
wie i eksploatatorzy Singapore. 
Czy można się dziwić ich tro* 
sce i niepokojom, skoro na 
północy w Ch nach ludowych 
„chmury przechodzą a niebo 
pozostaje” — wedle słów chiń­
skiego przysłowia. Kończy się 
tam smutny okres zacofania 
społecznego i technicznego i 
zabraknie robotników dla ka­
pitalistycznych kopalni. A o- 
bok, w Vietnam e płonie pożar 
wojny wyzwoleńczej. I nigdy 
już nie powtórzy się plugawy 
i ponury dramat wojny o na­
rzucenie Chińczykom klęski 
nałogu opiumowego. Monopole 
zawsze miały brudne interesy.

Wróćmy jednak do spraw 
cyny. Tego dziwnego metalu, 
który „krzyczy” gdy go giąć, 
który choruje na „ospę" i roz­
pada się^w proch — jak wszy­
stko co ziemskie.

Podczas ciężkich zim zauwa­
żono osobliwe zjawisko — 
zwłaszcza w Rosji i V Alpach. 
Przedmioty ze zwykłej cyny 
pokrywały się brodawkami z 
szarego proszku cynowego. 
Brodawki te powiększały się 
systematycznie i po pewn-m 
czasie cały przedmiot rozpadał 
się. Jeśli przenieść taki szary 
pył cynowy na powierzchnię 
białej cyny (powierzchnię cy­
ny należy uwolnić od powłoki 
tlenkowej przez zdrapanie), 
można wówczas spowodować 
przeniesienie s'ę zjawiska na 
„zdrowe” okazy cyny. Ze 
względu na tę możliwość zaka_ 
żenią i z powodu charaktery* 
stycznego wyglądu zjawiska, 
nazwano je „trądem cyno­
wym”.

Zjawisko znane było już nie­
wątpliwie w czasach staro* 
.żytnych. Przypuszcza s ę, że 
relacja Arystotelesa (w „Perl 
Thiaumasion 'akouEmaton”) o 
tym, iż cyna celtycka „topnie­
je” nie tylko przy ogrzewa­
niu, ale w razie i silnego mro* 
zu, odnosi się właśnie do za­
gadnienia trądu cynowego. 
Przez długi czas nie umiano 
wyjaśnić istoty „trądu”. Np. 
Rathgen (r. 1898) sądził, iż 
chodzi o utlenienie, a znowuż 
E. Babelon (r. 1901) utrzymy­
wał, że „sans doute” (= bez' 
wątpienia) przyczyną przecho* 
dzenia cyny białej w szarą 
jest wilgoć atmosferyczna. Po­
dane przykłady Płędnych a 
przy tym stosunkowo niedaw* 
nych poglądów na tę sprawę 
nie są jedynymi w literaturze 
fachowej.

W nowszych czasach pierw­
szą naukowo ugruntowaną wia­
domość o trądzie cynowym po* 
dał w r. 1851 Erdmann. Zja­
wisko trądu zaobserwował na 
starych piszczałkach organo­
wych w zamku Seitz. Również 
w ciągu ostrej zimy 1868/69 
Fritsche zauważył i opisał po* 
dobny przypadek w Leningra­
dzie (wówczas Petersburgu). O- 
glądał wówczas rozpad bloków 
cyny „banka”, które zrazu 
rozpadłszy się na mniejsze ka* 
wałki, następnie w krótkim cza­
sie rozsypały się w pył, cynę 
szarą. W zamku Karneid w 
Tyrolu rozpadły s:ę w proch 
w ciągu jednej nocy wszyst­
kie cynowe dzbany, talerze i 
inne naczynia. Literatura pod* 
ręcznikowa wspomina' jeszcze 
o innych przypadkach zjawia­
nia się trądu cynowego.

Polskich czytelników zainte­
resują wiadomości o obserwa* 
cjach prof. Tadeusza Estreiche­
ra, poczynionych w związku z 
poważnym zagrożeniem cyno­
wych sarkofagów królewsk:ch 
na Wawelu. Z ośmiu sarkofa­
gów cynowych Stefana Batore­
go, Zygmunta III. Konstancj 
Austriackiej i Anny Austriac­
kiej (żon Zygmunta HIJ, Alek*

munta Augusta, 
Anny Jagiellonki wszystkie 
były w latach 1922—23 mniej 
lub więcei zagrożone trądem 
cynowym. Najgorzej było z 
sarkofagiem Stefana Batorego.

Na czymże wreszcie polega 
istota zjawiska? Wyjaśnił je 
holenderski fizyko-chemik Er­
nest Cohen, opisując je szcze­
gółowo. Chodzi o występowa- 
n.e cyny w różnych modyfika­
cjach krystalicznych. Właści* 
wość ta spotykana jest i u in­
nych pierwiastków. Siarka 
zwyczajna krystalizuje w 
tzw. układzie rombowym, lecz 
ogrzana powyżej 95,6 stopni 
zmienia układ krystaliczny na 
jednoskośny. Podobnie ma się 
sprawa z przemianą diamentu 
w grafit (temperatura prze­
miany w/g Nemsta = 372°). 
Kryształ jakiegokolwiek ciała 
jest jakby trójwymiarowym
szkieletem, złożonym 
mów czy cząsteczek, 
wanych w przestrzeni 
sób uporządkowany

Cyna występuje w odmianie * 
białej (tetragonalnej), trwałej 
powyżej 18° C, oraz w odmia^ 
nie szarej (regularnej), utrzy­
mującej sę poniżej tej tempe­
ratury. W temperaturze 18 
rozpoczyna się przemiana. Nie* 
mniej' nie oznacza to, że prze- 
miana ta występować mus-, za­
wsze gwałtownie, najczęściej 
bowiem przebiega ona powoli.
nawet zrazu niekiedy 
ważalnie.

Rozumiemy więc już

niezau-i

dlacze*

z ato* 
rozloko- 
■w spo- 
geome*

trycznie. Ułożenie to może być 
rozmaite i krystalografia roz­
różnia sześć zasadniczych u- 
kładów; regularny, tetragonal- 
ny, rombowy, jednoskośny, 
trójskośny i heksagonalny. 
Każdy układ ma inne stosunki 
odległości między atomami czy 
cząsteczkami oraz inne kąty 
nachylenia między szeregami. 
Jeśli więc nastąpi przeszerego­
wanie z powodu ogrzania, to 
np. w zwykłych okoliczno* 
ściach przeźroczysty kryształ 
siarki rombowej w temperatu­
rze 95,6 stopni zmienia się w 
mętne skupienie kryształków 
siarki jednoskośnej. Zjawisko 
to może przeb ec w odwrot­
nym kierunku przy studzeniu. 
Z tego krótkiego wykładu nie
wynika wcale, przeprowa-
dzenie doświadczenia jest ła­
twe, wymiga pewnego już 
przygotowania eksperymenta_ 
torskiego.

go przedmioty cynowe rozpa­
dają się na mrozie, dlaczego 
sarkofagi królewskie niszczały 
w kryptach wawelskich. Toteż 
prof. Estreicher zaproponował 
ogrzewanie katakumb kate< 
dralnych, zwłaszcza -w najz-m^ 
n ejszyim okresie wiosennym* 
W ten sposób można było o* 
czekiwać. że proces rozpadu 
zatrzyma się, & w miejscach 
mniej uszkodzonych, po dosta­
tecznie długim czasie nastąpić 
mogłoby cofnięcie się uszko­
dzenia.

Najszybsze przejście cyny 
białej w szarą następuje w 
temperaturze minus 48 stopni 
do ' minus 50 stopni. Dodatek 
do cyny ołowiu i bizmutu po­
ważnie zmniejsza niebezpier 
czeństwo rozpadu cyny białej

Cyna jest cennym metalem 
użytecznym, przy tym niestety 
niedostępnym naszej gospodarz 
ce narodowej. Toteż jej oszczę-t 
dzanie jest jednym z najpo* 
ważniejszych nakazów gospo­
darczych. Oszczędzanie cyny 
jest powszechnie stosowane^

Cn do zastosowania cyny, to 
patliczność słyszaia o tym już 
nieraz: lutowanie, stopy czcion­
kowe i łożyskowe, otrzymywać 
nie blachy cynowanej, stopy ła­
two tophwe dla elektrotechni­
ki itd. itd. Cyna jest przy tym 
metalem rzadkim. Jej udział w 
budowie 16-kilometrowej ze* 
wnętrznej skorupy ziemskiej 
nie dochodzi nawet jednej ty* 
sięcznej procenta.

JESIEŃ l

strojna w purpurę i złoto
Któż z nas nie podziwiał 

przepięknej gry kolorów przety­
kających jesienią nasze lasy i 
parki najcudowniejszymi od­
cieniami' złota 1 czerwieni? Czy 
nie stawialiśmy sobie pytania, 
skąd te barwy biorą się na pa­
lecie jesieni?

Natura w swym mistrzowskim 
malarstwie posługuje się środ­
kami niesłychanie prostymi- 
Właściwie używa tylko trzech 
barwików, żółtego, niebieskie­
go i czerwonego- Wszystkie in­
ne są ich mieszaniną, lub tyl­
ko.., złudzeniem koloru, wycza­
rowanym przez naturę.

nią się niektóre liście powstaje 
wskutek łączących zdolności
naszego oka. Ml

Czerna fasola 
nie jesł fasolą

Kolor biały kwiatów bynaj-
mniej nie jest kolorem, jest 
tylko złudzeniem, powstałym 
dzięki odbijaniu promienii przez 
tkanki kwiatów. Kolor czarny, 
jaki widzimy np. na fasoli i w 
jagodach, jest złudzeniem czer­
ni, wywołanym przez silne za­
gęszczenie barwy fioletowej, 
powstałej z połączenia czer-
wonej z niebieską, 
tość 1 zieloność w

Żół- 
rośll-

nach łączą się zawsze z pro- 
toplazmą, podczas gdy barwy 
czerwona, niebieska i fioletowa 
są rozpuszczone w sokach ko­
mórek. Ta różnica w ..umiesz­
czeniu" kolorów w roślinach od­
powiada różnicom istniejącym 
w świecie organicznym.

Kolor żółty jest związkiem 
tłuszczowym (lipochrom). który 
można przez zmydlenie oddzie­
lić i skrystalizować- Takim jest 
zawsze żółty kolor jesiennych 
liści, jak i wszelka żółta barwa 
kwiatów- Kolor pomarańczowy 
powstaje przez zagęszczenie 
żółtego.

Naturalna barwiarnia
Przepiękne odcienie koloru 

różowego, od bladych do naj­
ciemniejszych, powstają przez 
odpowiednie rozcieńczenie bar­
wiku czerwonego, znajdującego 
się w soku komórek. Mieszani­
na tych dwóch kolorów, żółte­
go i czerwonego, tworzy wiele 
nowych kolorów. Cynober i ko­
lor czerwonego złota powstaje 
przez odpowiedni ugrupowa­
nie drobinek barwików żółtego 
i czerwonego, które nie miesza­
ją się, ale trwają oddzielne. 
Wspaniała czerwień, jaką pysz-

Kolory niebieski li fioletowy 
istnieją tylko w ścisłym związ­
ku z kolorem czerwonym- Czer­
wień roślinna pod wpływem pe^ 
wnych , solii (soli żelaza, fosfa* 
tów sodu) zmienia się w kolor 
niebieski i fioletowy. Wynika z 
tego, że podstawowymi barwa­
mi natury jest kolor żółty i 
czerwony. Kolory te w formie 
maleńkich kuleczek barwnych,- 
znajdują się w każdym liściu, 
w protoplaźmie jego komórek, 
także wtedy, gdy liść jest zie­
lony.

Chlorofil jednak, który spra­
wia ,że liść wygląda wyłącznie 
zielono, ma w czasie nasłonecz­
nienia i pełnego życia liści tę 
właściwość, że „obkłada" ze­
wnętrzne ściany komórek, za­
krywając barwę żółtą i czerwo­
ną. Przekonać o tym można się 
w ten sposób, że się barwiki 
roślinne rozpuści w spirytusie- 
Po rozpuszczeniu ich pozostaje 
w liściu bezbarwnym materiał 
podstawowy, z którego wypłu­
kał się zarówno zielony chloro­
fil, jak żółty ksantofil i czerwo­
na karotyna.

Jesienne przemiany
Kwasy łatwo rozkładają zie­

leń chlorofilową, benzol wytrą­
ca zarówno zieleń, jak karoty- 
nę. Wystarczy, aby do komórek 
liściowych dotarł kwaśny sok 
komórkowy, a liście zabarwiają 
się na odcienie koloru brunat* 
nego. Tak samo powstaje bru­
natna barwa zamierających je­
sienią roślin jednorocznych.
♦. Jesienią dokonuje się w liś­
ciach trwałych wielka przemia­
na. Zawartość komórek liścio­
wych, jako cenny produkt prze* 
m any materii, cofa się do ło­
dyg i pm. Równocześnie rozpu­
szczają się barwiki. Najpierw 
g nie chlorofil, który skończył 
swoje zadanie asymilacyjne. 
Kolor żółty i czerwony, dotych­
czas przez zielony zakryty, wy­
stępują wyraźnie. tworząc 
wspaniałe barwy jesieni* W 
końcu uchodzi z liści także 
czerwień i żółtość. a liście przy­
bierają kolor zeschłej brunatno- 
ści*

Nawet zieleń zawsze zielo* 
nych świerków i sosen jesienią 
przybiera odcieni brunatnych, 
które wiosną odnawiają się w 
piękną zieleń chlorofilu, K, B,



Zwierzęta graniczące

() słonice są jednymi z naj­
dziwniejszych zwierząt. 

Choć podobne raczej do roba­
ka — są one blisko spokrew­
nione z kręgowcami, a więc 1 
z człowiekiem. Larwa ich po­
siada bowiem szczątek tzw. 
struny grzbietowej w ogonie — 
elastyczny pręcik z tkanki łącz-

z kręgowcami

S Oikopleura w galaretowatej 
osłonie:

1. otwór wyciekowy, 2. apa­
rat chwytny, Sjyusta, 4. mózg, 
5 statocysta (narząd równo- 

H wagi), 6- wyrostek wątrobo- 
„ wy, 7. cedzidło. 8. jądra, 9.

jajnik, 10. otwór w płaszczu 
przez który zwierzę może wy­
sunąć się na zewnątrz, 11. 
pierwszy ogonowy węzeł ner­
wowy, 12. osierdzie, 13. lewa 
szpara skrzelowa, 14. pierścień 
rzęskowy, 15. pień nerwowy 

’ ogonowy, 16. płaszcz, 17. stru­
na grzbietowa, 18. odbyt, 19.

są bardzo różne. W tułowiu o- 
prócz kosza skrzelowego znaj­
duje się większa część przewo­
du pokarmowego, mózg i na­
rządy zmysłowe, a w ogonie 
struna grzbietowa, rdzeń ner­
wowy i mięśnie. W okresie 
larwalnym istnieje ogon 
u wszystkich osłonie. Wtórnie 
wnikają do oskórka pełzako- 
wate komórki łącznotkankowe 
1 przedłużenie naczyń krwio­
nośnych. Tu dziwi fakt samo­
dzielnego poruszania się po­
szczególnych komórek zwierzę­
cia wielokomórkowego. Ruch 
taki spotykamy w przyrodzie 
częściej niż to się na pozór 
wydaje: u człowieka białe ciał­
ka krwi 1 plemniki obdarzone 
są przecież zdolnością ruchu.

nej, który 
ryb i tzw. 
gosłupa.

endostyl

spełnia u niższych 
lancetnika rolę krę-

W przedniej części ciała 
osłonice mają kosz skrzelowy, 
którym oddychają 1 odcedzają 
drobne cząstki pożywienia, po­
dobnie, jak to czyni inny stru­
nowiec: lancetnik. U ryb kosz 
skrzelowy zanikł, pozostały tyl­
ko łukl z osadzonymi na nich 
skrzelami. Struna grzbietowa 
powstaje jako wypuklina pra- 
jelita z tkanki łącznej (u za­
rodka), a system nerwowy, ja­
ko rynienkowata, wpuklająca 
się stopniowo bruzda nerwowa, 
wzdłuż grzbietu, z nabłonka 
(ektodermy), Bruzda nerwowa

Dwukierunkowa 
praca serca

Poza koszem znajduje się ser­
ce z osierdziem i naczynia 
krwionośne, idące pod kosz, 
ponad kosz i do trzewi. Serce 
ma dziwną właściwość: po kil­
ku skurczach w jedną stronę, za­
czyna bić odwrotnie, pędząc 
krew w kierunku przeciwnym. 
Naczynia są więc raz żyłami, 
a raz tętnicami, tl gatunków 
rodzaju Kowalevskaia brak w 
ogóle serca, a krew wypełnia 
układ zatok w galaretowatej 
masie 1 pędzona jest ruchami 
ogona. Krew z naczyń płaszcza 
płynie wprost do serca jako

2

utleniona.

100 lat temu ukazała się książka
„CHATA WUJA TOMA"

XV/ tym roku minęła setna 
” rocznica ukazania się 

książki pt. .Chata wuja Toma", 
pióra pisarki Harriet Beecher 
Stove, o której jeden z naj­
większych prezydentów Stanów 
Zjednoczonych Abraham Lin­
coln wypowiedział zdanie, że: 
„przyczyniła się ona do pobu­
dzenia wielu sumień w kierun­
ku zniesienia niewolnictwa".

Autorka przebywała przez 
dłuższy czas w mieście Cincin- 
nati, które tworzyło punkt gra­
niczny między stanami toleru­
jącymi czarne niewolnictwo, a 
stanami, gdzie Murzyni byli 
względnie wolnymi. Płynąca 
opodal rzeka była widownią 
stałych i licznych ucieczek nie­
szczęśliwych Murzynów. Od 
nich właśnie jako bezpośred­
nich ofiar nieludzkiego obcho­
dzenia się i świadków wielu 
tragicznych przeżyć, zaczerp­
nęła autorka wątek i kanwę 
dla swej powieści, dając w 
prostej formie wstrząsający 
obraz niedoli murzyńskiej na 
tle ówczesnych warunków so- 
cjalno-ustrojowych w stanach 
południowych. Owe połacie o- 
becnej Ameryki Północnej u- 
osabiały przecież „ziemię obie­
caną" dla plantatorów tytoniu, 
bawełny, oraz tworzyły bazę 
dla rozwoju ogromnych laty- 
fundiów, opartych na nieludz­
kiej pracy czarnych rąk.

Dzieło ukazało się na dzie­
sięć lat przed wybuchem woj­
ny domowej w Ameryce, wy­
wołując duże wrażenie i wy-
werając niemały 
ówczesne umysły 
Wydana książka 
wkrótce dziesiątki

wpływ na 
i sumienia 

osiągnęła 
tysięcy na-

stały w pełni zrealizowane. 
Ktokolwiek podróżuje po Ame­
ryce — szczególnie po stanach 
południowych — suotvka na- 
da4 na każdym kroku objawy 
upośledzenia i szykanowania 
Murzynów. Czy to będzie na 
liniach kolejowych, czy auto­
busowych, w poczekalniach, w 
bufetach, bądź wreszcie w ho­
telach, wszędzie istnieje jesz­
cze do tej pory krańcowy roz-

y^'
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rozszerza się z 
rzykowato i to

przodu pęche- 
jest początek

Rozmnażanie 
osobliwe

Osłonice są obupłciowe, ale 
gruczoły męskie w innym cza­
sie dojrzewają niż żeńskie 1 
dlatego samozapłodnlenie jest 
wykluczone. Gdy brak przewo­
dów płciowych, jaja przebijają 
się z ciała do płaszcza 1 tam 
zarodki rozwijają się w larwy, 
które wydostają się do wody. 
Pączkują tylko bezogonowe. 
Niekiedy osłonice znoszą tylko 
jedno jajo, ale za to rozmna­
żają się silnie na drodze bez­
płciowej (przez pączki). Nie­
raz z jaja wydobywa się od ra­
zu cała kolonia złożona z 4 o- 
sobników. Częsta jest przemia­
na pokoleń. Osobniki tej sa­
mej kolonii rozradzają się 
płciowo 1 przez pączkowanie 
lub jedne z nich tylko pączku­
ją, a drugie tylko płciowo się 
rozmnażają. Mogą być otoczo­
ne wspólnym płaszczem. Istnie-

Clavelina lepidiformls:
1. rynienka rzęskowa. 2. kosz 
skrzelowy, 3 usta, 4. węzeł 
nerwowy, 5. otwór wyrzuto­
wy, 6. jama stekowa, 7. od­
byt, 8. przewód płciowy, 9. 
żołądek, 10. gruczoj rozrodczy,

11. połyk, sf. stolony
mały, przesunięty na stronę 
brzuszną, pod tułów 1 skręcony 
o 90°. W razie ataku wroga, 
podrażnienia lub zanieczyszcze­
nia sit (koszt) tzw. Oikopleura 
wychodzi ,,ze skóry", gdyż od­
rywa się od domku, do którego 
jest wewnątrz przyczepiona i 
wychodzi z niego przez spec­
jalny otwór. Po jakimś czasie 
osłonlca odradza nowy płaszcz 
i nowe sita. Oikopleura potrafi 
też pływać dość szybko razem 
z domkiem, pomimo że ogon 
poruszający znajduje się zu­
pełnie wewnątrz domku. Wy­
glądać to musi dziwacznie je­
żeli uwzględnimy, że większość 
osłonie jest całkiem przezro­
czysta.

kładu i przetłumaczona została 
na 27 języków.

,,Chata wuja Toma" to barw­
ny kalejdoskop wydarzeń i ga­
leria barwnych, typowych po­
staci społeczeństwa amerykań­
skiego na tle ówczesnej epoki. 
Na kartach książki przesuwają 
sie orzed nami wzruszające o-
brązy 
ciemnej 
splotem 
skutek 
rodziny

niewolniczego żywota 
rasy, z tragicznym 

sytuacji, wynikłych na 
przymusowej rozłąki 
murzyńskiej — dalej

świetlana i niezwykle ujmująca 
postać Murzyna — wuja Toma, 
głównego bohatera powieści, z 
jego prawym i pełnym poświę­
cenia dla drugich żywotem — 
wreszcie ohydne postacie han­
dlarzy niewolników oraz pełne • 
realizmu targowiska czarnęgo 
towaru — Murzynów.

Jednakże szlachetne intencje 
autorki, w duchu których po­
wieść została napisana, nie zo-

dz ał między białymi ’ czarny­
mi i ostry zakaz wspólnego 
przebywania pod jednym da­
chem. Wprawdzie ustawowo 
biorąc, nie istnieje już niewol­
nictwo w Stanach Zjednoczo­
nych w dawnym tego słowa 
znaczeniu; praktycznie. jednak, 
wszelk e akty dyskryminacyj- 
no-rasowe stosowane przeciw­
ko 13 milionom Murzynom 
amerykańskich,' noszą cechy 
niewolnictwa i do dziś dnia 
pozostają ciemną plamą na 
ziemi Lincolna i Waszyngtona.

Wiele jeszcze potrzeba wy­
siłku wszystkich ludzi dla wy­
grania walki prowadzonej o 
wyzwolenie człowieka spod u- 
cisku rasowego, kolonialnego 
i wreszcie kapitalistycznego, 
które jest formą współczesnego 
niewolnictwa. Powieść „Chata 
wuja Toma", mimo że nie na-, 
leży do dzieł, pod względem 
literackim, epokowych — po­
zostanie jednak w historii ja­
ko pomnik i dzieło prawdziwe­
go ludzkiego humanizmu. Sym­
bolizuje-ona nieprzerwaną wal­
kę ludzi wolnych i postępo­
wych — o równouprawnienie 
wszystkich narodów i ras — 
dla Współriego 1 pokojowego
współżycia. Jot

Stopka sie spaliła!

Człowiek 
poprawia działalność 
pleśni penicillium

Wiemy wszyscy jak ogromno 
znaczenie zdobyła penicylina 
w medycynie. Od chwili zasto­
sowania jej w leczeniu tj. od 
roku 1941 datuje się nowa era 
w dziejach medycyny — era 
antybiotyków tj. leków, które 
wytwarzane przez Istoty żywe 
pozbawiają żyda bakterie.

W r. 1929 Fleming odkrył 
zjawisko hamowania wzrostu 
niektórych bakterii przez kul­
turę pleśni penicillium. Pro­
szek, który użyto po r£® pierw- . 
szy do leczenia jako penicyli­
nę, zawierał zaledwie 1 proc, 
substancji czynnej. Początkowo 
w r. 1941 dla wyprodukowania 
1 grama leczniczej penicyliny 
zawierającej około 40 tys. jed­
nostek musiano zużyć około 
100 litrów kultury pleśni pe­
nicillium. Celem przeprowadze­
nia pierwszych doświadczeń na 
chorych zużyto 2 miliony jed­
nostek penicyliny, do której 
wyprodukowania trzeba było 5 
tys. litrów kultury. Dziś te sa­
me 2 miliony jednostek można 
wyprodukować z jednego litra 
pożywki. W celu uzyskania tak 
dużych ilości kultury pleśni ho­
dowano je początkowo w oc- 
towniach, gorzelniach, droż­
dżowniach Itp. zakładach. W 
tym czasie można było hodo­
wać je tylko na powierzchni 
pożywek, dziś hoduje się je 
po prostu w olbrzym ch zbiorni­
kach, przez które przepuszcza 
się stale jałowe powietrze.

W toku dalszego udoskona­
lania produkcji usiłowano uzy­
skać jak najbardziej wydajne 
szczepy pleśni. Udało się uzy­
skać takie szczepy przez mu­
tacje, czyli dziedziczne zmiany 
cech przy pomocy naświetlania 
promieniami Roentgena lub po- 
zafiołkowyml, tak, że dziś z 1 
cm sześć, kultury można wy­
produkować 2 tys. jednostek 
penicyliny.

To samo zjawisko mutacji 
gatunków pleśni zastosowano 
w produkcji streptomycyny. 
Jeszcze ciekawszą rzeczą jest, 
że przez dodanie do kultury od- 

_ powiednich substa.nc.ji ^chodzą-.., 
cych w skład penicyliny, jako ’ 
jej boczne łańcuchy uzyskano 
takie rodzaje penicyliny, ja­
kich dotąd pleśnie penicylino­
we w ogóle nie wytwarzały. 
Ten fakt jest bodaj największą 
rewelacją nie tylko w rozwoju 
produkcji penicyliny lecz i w

Dolfolum dentlculatum, osob­
nik macierzysty z kawałkiem 
stolona okrytego pączkami:

1. otwór wciekowy, 2. pączki 
wędrujące ze stolona brzusz­
nego (8) na grzbietowy (3), 
4. pączki boczne, 5. otwór wy­
ciekowy, 6. pączki środkowe, 
7. zawiązki osobników płcio­
wych, 8 stolon brzuszny. 9.

serce
mózgu, zarówno u kręgowców 
jak 1 lancetnika. Lancetnik po- 
zostaje na tym etapie rozwoju, 
u kręgowców natomiast po­
większa się mózg ogromnie, 
fałduje 1 rozgałęzia. Osłonice 
nie dochodzą nawet do tego 
stadium co lancetnik, gdyż 
brak im pęcherzyka mózgowe­
go, a struna znajduje się tylko 
w ogonie (o ile on istnieje). 
Są bowiem osłonice ogoniaste

ją kolonie osłonie liczące 
kilkaset osobników.

Metody walki 
z wrogiem

Osiadłe powoli tylko

po

mogą

i bezogonowe (zwykle 
jest tylko u młodych).

ogon

pełzać i tworzą olbrzymie sku­
pienia na znacznych połaciach 
dna morskiego. Pływające wy­
stępują nieraz w ogromnych 
stadach. Pływające jarzą się 
też wspaniałymi barwami a
podrażnione zmieniają

Odrzutowce 
wśród zwierzał

Jedne 1 drugie mogą

kolor.
ogon

żyć
trybem lub pływając syste
mem... rakietowym, chłonąc
wodę gębą i wyrzucając ste­
kiem przez skurcze mięśni 
okrężnych. U larw ruch odby­
wa się przez poruszanie rzęsek 
w specjalnej rynience zwanej 
endostylem.

Nabłonek z 1 warstwy ko­
mórek u osłonie, wytwarza ga­
laretowatą substancję, która 
osłania całe ciało jakby płasz­
czem: stąd nazwa osłonice i tu- 
nica‘a (tunica po łacinie.

1'3- *
Dolinlum dentlculatum:

1. sloton grzbietowy, 2. przed- • 
pącza, 3. pączki środkowea,

4. pączki boczne

& K

mająOsłonice ogoniaste
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ciele zróżnicowanym na tu­
łów, odwłok i zaodwłocze:

1. syfon wciekowy z mackami, 
2. rynienka rzęskowa, 3. kosz 
skrzelowy ze szczelinami, 4. 
przewód pokarmowy, 5. jądra, 
6. jajnik, 7. żołądek, 8. prze­
wody płciowe, 9. jama steko­

wa, 10. węzeł nerwowy

o

płaszcz). W płaszczu, rzecz prze­
dziwna, znajdują się włókna 
błonnika czyli celulozy, która 
występuje pozatem tylko u 
roślin. Grubość i moc płaszcza

7bliża się jesień i zima. Dni 
stają się coraz krótsze.

Prędko zapada zmrok. Trzeba 
włączać światło. Polska elek_ 
tryfikuje się (intensywnie. Sieć 
elektryczna dociera do najdal­
szych zakątków kraju. Używa­
nie różnych aparatów i przyrzą­
dów elektrycznych, grzejników, 
żelazek, kuchenek, wzmaga się.

Gdy równocześnie oświetlimy 
całe mieszkanie, a poza tym 
włączymy radio, żelazko i nasta* 
wimy na herbatę w elektrycz­
nym imbryku, można wywołać 
w domowej sieci elektrycznej 
— szkodliwe przeciążenie. Al* 
bowiem wszelk e odb:orniki 
prądu zużywają energię i pod­
wyższają w s'eci natężenie prą­
du. m’erzone liczbą amperów.

Jeżeli zbyt dużo amperów 
prądu przepływa przez prze-- 
wody mogą wystąpić pewne 
przykre objawy, jak np. zbytnie 
nagrzan e się drutów lub nawet 
pożar w instalacji. Aby sieć 
zabezpieczyć przed tak!mi na* 
stępstwami, używa się b&z_ 
pieczników czyi stopek. Stop­
ka czyli „korek”, obliczony na 
przepływ tylko 6 amperów prą­
du, stopi się, gdy natężenie jest 
wyższe, i w ten sposób -“rwie 
prąd, sygnal zując nam. że coś 
jest w n eporządku.

Stopki zabezpieczają s;eć tak* 
że przed krótkim spięciem albo 
„zwarciem” prądu w wypad­
kach, które powstają z powodu 
jakichś uszkodzeń w odbiorni­
kach .albo w sznurach, dopro­
wadzających do n ch prąd. 
Przewód, zakończony wtyczką z 
jednej, a gniazkiem — z dru* 
giej strony, przeznaczony np. 
dla żelazka, może przez długie 
używanie ulec uszkodzeniu, 
które polega na tym. że dwa 
odrębne, pierwotn e od siebie 
odizolowane druty, zetkną się 
ze sobą metalicznie. Wówczas 
ptąd, zamiast przechodzić przez 
odbiornik, gdzie ma pokonać 
opór, który ogran cza ilość am­
perów, znajdzie sob e w mig tę 
„krótką” drogę z drutu na drut. 
Brak oporu powoduje gwałtow-

ny wzrost amperażu do setek 
amperów.

Zwykle w miejscu uszkodzę* 
nia uderza iskra i słychać jej 
trzask. Ale nim się człowiek 
opatrzy, stopka już spełniła
swój obowiązek.
s ę stopiła przerwała niebez.

tj. grzecznie

pieczny. bo zbyt mocny prąd. 
Lecz w mieszkaniu tymczasem 
zapsnowały ciemności! Jest to 
chwila bardzo niemła. Dobrze 
jeszcze, gdy obok licznika le­
ży w pogotowiu cała stopka! 
Naturaln e,. naprzód trzeba z 
sieci usunąć uszkodzony drut, 
wyjmując go z kontaktu, a do­
piero potem wolno wkręcić 
świeży korek.

Gdy stopka stop: się bez wi­
docznej przyczyny, nieraz tru* 
dno jest znaleźć przyczynę złe_ 
go i trzeba wzywać pomocy fa­
chowego elektromontera. W ża­
dnym wypadku nie wolno do 
gn azd stopek wtykać cynfokę 
lub drut, aby załatać przerwę. 
Może to m:eć niemiłe skutki 
dla m:eszksn a i domu, do po­
żaru — włącznie. Taka fuszer­
ka w mieszkaniu może np. sto­
pić główne stopki domu, i wów­
czas wielu newinnych lokato­
rów c erpi przez jednego, n e- 
raz przez wiele godzin, zanim 
zjawi się monter pogotowia.

A więc pamiętajmy: Wiado­
mą przyczynę złego naprzód u- 
sunąć,a potem wkręcać nowy 
korek. Trzeba zawsze mieć w 
domu rezerwę złożoną z kdku 
zapasowych korków, aby móc

się w potrzebie poratować w 
sposób bezpieczny dla siebie i 
otoczenia.

Elektrotechniczny przemysł 
radziecki zaczął niedawno wy­
rabiać masowo stopki- automa­
ty. które wyłączają prąd, lecz 
same się nie psują. Po usunięciu 
przyczyny można stopkę znów 
załączyć przez naciśnięć e u- 
mieszczonego na niej guziczka, 
bez potfżeby wykręcania. Taka 
stopka jest w istocie rzeczy sa­
moczynnym wyłączn kiem. któ­
ry reaguje zarówno na krótkie 
spięcie, jak i na przeciążanie 
6 eci. Wyłącznik taki nazywa 
się fachowo „nadmiarowo-ciepl- 
ny”. Wewnątrz „korka”, nieco 
większego niż zwyczajny (patrz 
rysunki) znajduje się cały me­
chanizm sprężynowo-dźwignio- 
wy, pos adający dwa istotne e- 
lementy składowe: wyzwalacz 
elektromagnetyczny i wyzwa_ 
łącz cieplny.

Przy krótkim zwarciu potrze­
ba natychmiastowej reakcji, 
gdyż olbrzymi prąd zwarcia 
grozi szybkim n ebezp eczeń- 
stwem. Tę sprawę załatwia wy- 
zwalacz elektromagnetyczny. 
Oto ruchomy elektromagnes 3 
pod działaniem tego mocnego 
prądu w ciągu jednej setnej se­
kundy podskakuje ku nierucho­
memu 4 i trąca w sworzeń 5, 
który za pośrednictwem mecha. 
n.zmu odcąga kontaktowy mo­
stek 7 od nieruchomych kon­
taktów 6, przez co prąd się 
przerywa. Przez pociśn'ęc:e gu­
zika 16 zmuszamy mostek 7 do 
zajęcia pierwotnej pozycji (tej. 
jaką ma na rysunku) i prąd 
znów może krążyć. Ale gdy ‘o 
uczyń my przed usunięciem 
przyczyny sp:ęc:a. to ów mocny 
prąd zwarcia ponownie podrzu. 
ci magnes 3 i gra się powtó­
rzy jak wyżej.

Natom ast gdy sieć jest tylko 
przeciążona i np. zamias.t dopusz­
czalnych sześciu — płynie prąd 
12 amperów to wówczas prąd 
taki wywołuje zbytnie nagrza­
nie się płytki 9 (złożonej z 2 
różnych metali) która się wy­
krzyw a naciskając guziczkom 
10 na mechanizm dźwigniowy, 
przez co wspomniany mostek 7

biologii w ogóle. Ogółem
obecnie znanych jest około 30 
rodzajów penicyliny. Postęp w 
produkcji penicyliny na drodze 
biologicznej był tak wielki, że 
zaniechano prób wytwarzania 
penicyliny na drodze syntezy 
chemicznej, gdyż w obecnych 
■warunkach synteza ta jest bar­
dziej kosztowna.

Dr T. K.

znów się odłącza i przerywa 
prąd. Gdy przecążenie ustanie, 
trzeba chwilę poczekać, aż płyt­
ka 9 ostygn e i wyprostuje się, 
poczem pociśnięcie guziczka 17 
załącza prąd. Gdy jednak prze- 
ciążenie trwa, płytka 9 jest 
wcąż wykrzywiona, a guziczek ' 
jej naciska na mechan zm. 
Wówczas żadne naciskanie na 
guzik 17 przez niecierpliwego 
lokatora nic nie pomoże. Na* 
przód musi zniknąć przeciąże­
nie, potem płytka musi ostyg­
nąć i dop:ero teraz nacisk pal­
ca na guziczek 17 zdoła wywo­
łać skutek w postaci głośnego 
AAAAA, gdy światło znów za* 
błyśnie.

J'ak w dać, taki „bezmyślny” 
automat może mieć bardzo po­
ważny wychowawczy wpływ na 
(ewentualnie) niesfornego loka­
tora, ucząc go pewnej dyscypli­
ny i porządku .Jest jasne, że

stal, spiek

nóz do gtutn to wanta. 
uporczywe -naciskanie guzika 
„spięciowego” (16) bez usu. 
n ęcia powodu krótkiego sp'ę* 
cia, czyli przepuszczanie, przez 
automat „na si>*” owego ogrom 
nego prądu zwarcia, mus: do­
prowadzić do zniszczenia auto­
matycznej stopki i do wywoła­
nia poprzednio wspomn:anych 
następstw.

F. Bialoborski



Co czytać?

Przegląd Zachodni HUMOR - HUMOR-HUMOR - HUMOR
Dr ZDZISŁAW GROT

Różne przechodził koleje w 
ciągu z górą sześcioletniego 
swego Istnienia Przegląd Za­
chodni. ztnim wysunął się do 
r:.ędu czołowych czasopism na­
ukowych obecnej doby. Zasłu- 
c;a to niejednych czynników i 
osób, nade wszystko przecież 
obecnego redaktora, dr Mieczy- 
;ława Suchockiego. Jego szero- 
i i horyzont myślowy, zdolność 
ustawiania problematyki nau­
kowej, wiążącej badawczy cha- 

•J ‘kier z aktualnością chwili Idą 
'nierozerwalnie w parze z tech 
licznym opanowaniem sztuki 
: ndaktorskiej. Dzięki takim za­
lotom, na których jakże często 
zbywa niejednym redaktorom 
i jukowych czasopism, redaktor 
Przeglądu Zachodniego urasta 
<d rzędu pierwszoplanowych 
kierowników periodyków nau­
kowych, czego z czasem nie o- 
i deszka przemilczeć historia 
i śmiennictwa naukowego. Aby 
i e być gołosłownym, dość 
wskazać na dwa ostatnie zeszy- 
1 / Przeglądu Zachodniego (nr 
- o i 7/8, stanowiące razem 
tom drugiego rocznika VII.

Pierwsza część tomu poświę­
cona została zagadnieniu poby­
tu plemion germańskich, w 
t.iczególności Gotów i Gepidów 
na ziemiach słowiańskich. O- 
mówienie tego bardzo ciekawe- 
oo problemu powierzone zosta­
ło czołowym znawcom jak zna­
komitemu antropologowi Jano- 
v i Czekanowskiemu („Przyczyn 
ki antropologiczne do zagad­
nienia stosunków słowiańsko- 
< ermańskich"), wybitnym pre- 
hJ story kom Józefowi Kostrzew- 
* demu („Siady archeologiczne 
pobytu drużyn germańskich w 
Polsce w pierwszej połowie I 
etUlecia naszej ery i „Stosunki 
plemion czeskich i słowackich 
z Niemcami w zaraniu dzie­
jów w świetle archeologii") o- 
i z Włodzimierzowi Antoniewi­
czowi („Zagadnienie Gotów I
Gepidów na ziemiach Polski

nomastykl" a Jerzy Kuryłłowicz 
„Związki językowe słowiańsko- 
germańskie". Uczeni, którym 
redakcja pozostawiła swobodę 
wypowiedzi, naświetlili wszech 
stronnie wspomniane zagadnie­
nie. Różnice zdań, jakie wyni­
kły pomiędzy poszczególnymi 
autorami, wskazują, że pro­
blem ten nie jest jeszcze osta­
tecznie skrystalizowany w na­
uce polskiej, nie mówiąc zgoła 
o zgodności naszej nauki na 
tym odcinku z nauką radziecką 
lub niemiecką. Bądź co bądź 
postawienie tego rodzaju pro­
blematyki przez redakcję Prze­
glądu zasługuje.na pełne uzna­
nie.

Podobnie jednolity charakter 
posiada druga część tomu VII. 
Tematy artykułów obracają się 
około polskiego millenium, któ­
re cor^z namiętniej pochłania 
uwagę naszych medlewistów. I 
znów pierwszorzędne ruszyły 
pióra. Zygmunt Wojciechowski 
w artykule „Gniezno — Po­
znań — Kraków na tle kształ­
towania się państwa Piastów 
dowodzi,, że „przyjęcie chrztu 
okazuje się momentem zupeł­
nie zwrotnym w historii ziem 
polskich", a ośrodki opozycji do 
nowej wiary tracą kolejno swo­
je pierwotne znaczenie. Gnie­
zno na rzecz Poznania za Mie­
szka I a Poznań na rzecz Kra­
kowa za Kazimierza Odnowi­
ciela. Szerokie ramy posiada 
praca Ryszarda Gansińca „Na­
grobek Bolesława Wielkiego", 
traktująca o nagrobku, który 
wyryty był na pomnikowym 
grobowcu tego króla w Pozna­
niu. Z kolei Władysław Kowa- 
lenko plsze o dziejach dawne­
go Kołobrzega w VIII do XIII 
wieku, Stanisław Bobiński o 
planie starego Szczecina a Ge­
rard Labuda o mitycznym Schi- 
nesghe z dokumentem Dagome 
Iudex z czasów Pierwszego Mie­
szka, w którym po jeszcze je­
dnym zbadaniu paleograficznej 
podstawy rękopisów chdałby 
raczej widzieć Gniezno niż 
Szczecin.

WVKOMI

1 elek' 
branży 
dzieci,

— 1 profesor fizyki, 
trotechnik, 1 pracownik

Rys. H. Derwich
— Znowu podszedłeś ta blisko do maszyny

JEŻ STASINEK
Z pamiętnika kandydata na wyższą uczelnię

18. VIII. 51. K edy wchodzi­
łem do dziekanatu spotkałem 
Stasinka.

— „Na co się właściwie za­
pisałeś?” — „Zapisałem się na 
„inżynierkę”. ale tam podob­
no niemożliwa ilość kandyda­
tów. więc zmieniłem na medy­
cynę.” — Spojrzałem na Sta­
sinka zdziwiony. — „O ile so­
bie przypominam to przed ma­
turą mówiłeś o ekonomii.” — 
Machnął pogardliwie ręką. — 
„Co tam brać e ekonomia! Ale 
na co ty się zgłosiłeś, chyba 
ci wywietrzała z głowy ta. po­
lonistyka? To dobre dla dziew -
cząt, ale n e
Mężczyźni

dla mężczyzn.
powinni studiować

tylko nauki ścisłe. Na polo­
nistów będzie zapotrzebowanie
pozmej ,Co ty mówisz?
Przecież walczymy o nową 
kulturę, a poza tym zaintere­
sowań a...’” Stasinek przerwał
mi No. no, widzę, że się

kazuje 
Ii” w 
Siostra 
dobnie

się. że Staś nka „obla- 
tej szkole felczerskiej. 
mówiła, że prawdopo-

Dozwolę sobie zauważyć, 
* że ob. dyrektor jest dzi­

siaj jakby trochę zamyślony...
— Ob. młodszy referent Sto­

liczek ma rację. Przyznam się, 
że mam poważne zmartwienie.

— Może mógłbym, ja, skrom­
ny pracownik, ob. dyrektorowi 
w czymś pomóc? Byłbym bar­
dzo zobowiązany.

— 18 krewnych zawiadomiło 
mnie, że w najbliższą niedzielę 
złoży mi .wizytę. A wiadomo, 
ob. młodszy referencie, że 
jeszcze się taki nie urodził, 
który by...

— Rozumiem, ob. dyrektorze.

skórzanej, 5 nieletnich
3 modne kuzynki. Cesia, sta* 
dentka stomatologii. 1 inżynier 
i wuj Dezydery, który szuka 
posady. Jeżeli zaproponuję te­
atr, to część będzie wołała ki­
no, jeżeli kino, to inni wołeU- 
by do ogrodu zoologicznego...

— Radzę więc, ob. dyrekto-

będzie się starał o przy-1 Jaki jest „skład socjalny"

w okresie rzymskim"). Dalej 
historykom tej miary, co Lud­
wikowi Piotrowiczowi („Goci i ----------,
Cepidowie nad dolną Wisłą 1 którą wysuwa Przegląd Zacho- 
Ich wędrówka ku Morzu Czan^ dni. Można by. wprawdzie zarzu- 
nemu 1 Dacji"), Tadeuszowi Le- 5cić faworyzowanie ostatnio śre- 
wickiemu („Zagadnienie Go- dniowiecza z szkodą dla cza- 
tów na Krymie") 1 Kazimierzo- r~—------- ‘ -

Ciekawie, choćby na przykła­
dzie omówionego tomu, przed­
stawia się więc problematyka,

wi Tymienieckiemu („Luglowie 
w Czechach''). Wreszcie języ­
koznawcom, z których Mikołaj 
Rudnicki omówił „Zagadnienie.

sów nowszych, niewątpliwie nie 
mniej interesujących czytelni­
ka, ale redakcja obiecuje i to

na tym punkcie z tobą nie do­
gadam. Co tam zainteresowa­
nia! Trzeba być bardziej 
wszechstronnym, a dla dobra 
społeczeństwa złożyć nawet o* 
fiarę ze swych zainteresowań. 
Bierz przykład ze mnie! I je­
szcze jedno — dodał ciszej —- 
z matematyką byłeś trochę „na 
bakier”, ale odejmować chyba 
umiesz. Więc oblicz mój drogi 
różnicę pomiędzy pensją leka­
rza, a jakiegoś tam polonisty. 
No bywaj zdrów!” — N m od-

jęcie go na astronomię. krewnych?

Wykopki Rys. H. Sieradzki

rze, zaprowadzić wszystkich na 
Wystawę Drobnego Przemysłu. 
Profesor fizyki na pewno bę­
dzie zachwycony odpowiednim 
działem na wystawie, elektro­
technika zainteresują bez­
sprzecznie eksponaty wystawio­
ne w dziale elektrotechnicz­
nym. Krewny z branży skórza­
nej będzie miał możność zo­
baczyć doskonałe wyroby skó­
rzane z odpadków. Pięcioro nie­
letnich dzieci entuzjazmować 
się będzie bogatym asortymen­
tem zabawek, 3 modne kuzynki 
bez przerwy oraz z zachwytem 
w dziale konfekcji damskiej bę­
dą wołały „ach" 1 „och", zaś 
Cesia, studentka stomatologii 
niewątpliwe zainteresuje się 
nowoczesnymi urządzeniami 
dentystycznymi. Kuzyna •- in­
żyniera zaciekawi niejeaęn 
dział na powyższej wya.uwle. 
zaś wuj Dezydery, obejrzawszy 
Aszystkie eksponat '’, zorlenta 
je się, w jakiej gałęzi mUłby 
rajwięi.sze pole ao popisu 1 
już w najbliższym czasie wy- 
bierze sobie odpowiednią po­
sadę. W ten sposób, ob. dyrek­
torze, wszyscy krewni będą 
zadowoleni, * obywatel dyrek 
tor...

naprawić. Następny tom ma
przynieść artykuły również z 

pobytu drużyn germańskich na nowszych dziejów. Za o w no u- 
zlemiach polskich w czasie do czeni jak 1 szersze masy <?y- 
VI w. w świetle Imiennictwa", telników będą wdzięczni rsda- 
Witold Taszyckl „Dotychczaso- kcjl, która i tak czvni wszystko.

powiedziałem 
już na dół.

21. VIII. 51.

Stasinek zbiegi

łem się do
Przy go towywa - 
egzaminu, gdy

wpadł do mnie Stasinek.
.Serwus bracie! Pożycz

wy stan badań nad pobytem aby pismo miało wvsokj po- 
drużyn germańskich na złe- złom I zado.va’alo pod wzg,ęziom 1 zado,va'ało pod wzg.ę 
miach polskich w świetle topo- dem graficznym i artystycznym.

podręcznik do chem i.” — 
przyjemnością — odrzekłem

mi
„Z

Utwory Wybrane
a cóż to, na medycynie z che­
mii zdajecie?” — „Zmieniłem
kierunek studiów
Stasinek.

odrzekł
Okazało się, że

MIKOŁAJ LASKÓW

Nakładem „Czytelnika" uka­
rała się niedawno na półkach 
księgarskich część pierwsza 
..Utworów wybranych" — wy­
bitnego pisarza rosyjskiego — 
Mikołaja Leskowa. Twórczość 
jego przypada na drugą poło­
wę ub. wieku, lecz dzieła jego 
Zaczęły ukazywać się w dużych 
nakładach dopiero po Rewolu­
cji Październikowej Tematem 
licznych nowel i opowieści Le­
skowa jest życie ludzi różnych

słownictwa, znajomość ludu, je­
go zwyczajów, wierzeń, obrzę­
dów i dążeń. Leskow był naj­
znakomitszym znawcą rosyj­
skich gwar ludowych, świetnym 
stylistą 1 etnografem. W jego 
opowiadaniach, nie pozbawio­
nych zdrowego humoru, każdy 
typ bohatera jest po mistrzow­
sku scharakteryzowany; każda 
akcja trzyma czytelnika w nie­
ustannym napięciu. Pełne nie­
frasobliwego komizmu jest opo­
wiadanie „O stalowej pchle", 
urzeka natomiast niespodziewa­
nym dramatyzmem — „Powia-

zawodów, sfer i środowisk ro- towa Lady Makbet". Jednym 
syjskich — chłopów, kleru, ar- tchem połyka czytelnik —syjskich — chłopów, kleru, ar-
tystów, rzemieślników, arysto­
kracji i kupiectwa, zbrodniarzy 
i włóczęgów.

Każde z jego opowiadań to 
charakterystyczny fragment ży­
cia dawnej Rosji, pokazany 
barwnie 1 Interesująco. Uderza 
w nich bogactwo artystycznego

„Igranie z bałwanem", „Żelaz­
ną wolę" czy „Łaciarza".

Leskow to jeden z najznako­
mitszych realistów rosyjskich, 
tworzący obok Gogola, Turgie­
niewa. Dostojewskiego 1 Tołsta

mam więcej zamiłowania do 
farmacji. A poza tym. jeden z 
moich wujów jest farmaceutą, 
chciałbym więc kontynuować 
tradycję rodzinną.

23. VIII. 51. Spotkałem dzi­
siaj Genię. Mówiła mi. że Sta_ 
sinek przerzucił się na zoolo­
gię, ponieważ jego dobry zna­
jomy pracuje w dyrekcji ogro* 
du zoologicznego, gdzie będzie 
miał doskonałą możność prak­
tyki w okresie wakacji.

25. VIII, 51. Strasznie jestem 
ciekaw, jak Stasinek wypadł 
na pisemnym. Mnie poszło do_ 
brze.

28. VIII. 51. Zdałem ustny.
Dzwoniłem do Stesnka, 
nikt się nie odzywał. .

29. VIII. 51. Szedłem z 
drzejem do kina, kiedy

1 _cz

An- 
spo-

ja — wielką literaturę 
ską XIX stulecia, (p)

rosyj-

Spór o realizm*1
Jeden ze szkiców Melanii 

Kerczyńskiel nosi tytuł „Jed­
ność kultury i polityki”. O- 
kreśla on zjawisko typowe dla 
naszej rzeczywistości. Sprawy 
kultury, sprawy sztuki, nawet 
zagadnienia warsztatu twór* 
czego artystów są dziś przed- 
motem zainteresowania coraz 
szerszego kręgu społeczeń- 

- stwa. nie tylko grona specjali­
stów. Spór o realizm w sztu­
ce toczy się w dyskusjach 
wśród twórców i krytyków; w 
prfesie, nawet w świetlicach i 
klubach. Sztuka i życie coraz 
lepiej i bliżej stykają się i 
przenikają wzajemnie.

Szkice krytyczne Kierczyń* 
$k ej pisano z wielką znajo- 
mocią rzeczy, poruszające w

sposób ciekawy najważniejsze 
zjawiska w literaturze powo­
jennej na przykładach dzieł 
polskich i radzieckich pisarzy 
— są cenne n e tylko w pod­
ręcznej bibliotece pracowników 
kultury. Stanowią one również 
dużą pomoc dla wszystkich, 
którzy nie chcą ogran:czyć się 
do biernej roli „odb orców” 
literatury. lecz pragna rozsze­
rzyć swą wiedzę.o literaturze, 
uzbroić się lepiej do świado­
mej, krytycznej oceny tych 
zjawisk. A takich jest coraz 
coraz więcej.

strzegłem Stasinka, jak z dwo­
ma walizami maszerował w 
kierunku dworca. Podbiegłem 
do niego. „Stasinek. wyjeż­
dżasz?” „A tak. nie wiedzia­
łeś o tym? Szkoła felczerska w 
Poznaniu jest przepełniona, ja- 
dę więc do Gniezna.” „Jakto 
przecież...” „No bywaj zdrów!” 
Skinął na taksówkę i odje­
chał.

15. IX. 51. Przed południem 
widziałem siostrę Stasinka. O-

• *) Melania Kierczyńska: 
„Spór o realizm”. Szk ce kry­
tyczne.

O łzw. „cudownych'1 intelektach
Myśl miał lotną tak zawrotnie 
że aż mu się mózg ulotnił. -

Finał w paski
Poskarż pewien się zajmował 
spekulacją ubraniową. 
Nie popłaca „pasek" taki • 
choćby były to „drobiazgi1 
poskarż dostał się do paki — 
wreszcie ma ubranie — w paski...

Nagrobek kanciarza
Tu leży kanciarz — najsprytniejszy z łrantów 
Nieszczęście! — trumnę zrobiono bez kantów

O pewnym mówcy
Wychodził z założenia, 
czuł się jak w siódmym nieb;e 
wkońcu biedni słuchacze 
też wyszli — ale z siebie...

O spekulancie wiejskim
Składał ziarnko tak do ziarnka — 
no i się PRZEBRAŁA miarka...

O profesorach
— Panie profesorze, jakie 

postępy robi mój syn w hi­
storii? Bo ja nigdy nie byłem w 
stanie nauczyć się tego przed­
miotu.

— No cóż, historia się po- 
twarza, proszę pana.

Profesor: (wróciwszy późno
wieczorem do domu): 
słychać jakiś szmer.

Złodz:ej: (spod
— Nie.

Profesor: — Nie? To 
a mnie s ę zdawało, że 
łem jakieś szmery.

— Tu

łóżka):

dziwne, 
słyszą.

* . * *
— O której godzinie mam ju­

tro zbudzić pana profesora?
— Gdy zadzwonię.

w
— Pan profesor 

wykład o mózgu.
— Ach. chyba

*
obiecał nam

za tydzień.
Teraz mam w głów e zupełnie 
co innego.

FRASZKI
Włodzimierz Scisłowski — Ob. jest naprawię Inteli­

gentnym, ho, ho — rzeki ob 
dyrektor. — Skąd pan jednak 
wie, ob. Stoliczek ..

— Z własnego doświadcze­
nia, pozwolę sobie przerwać, 
ob- dyrektorze. Ja jestem , 
pierwszym w Poznaniu czło­
wiekiem. który wszystkim do- j 
godził. Ob. dyrektor będzie 
drugim. I to dzięki Wystawie 
Drobnego Przemysłu 1 Rzemio­
sła, że tak powiem...

Tad M.

Filozofia
Profesor Ponieważ pan 

twierdzi, że przyczyna może 
iść za «kutk;em, proszę mi po­
dać jakiś przykład.

Student: — Np. lekarz idący 
za trumną swego pacjenta.

PIGUŁKI
Definicja: 

trzecie koło
Potrzebny 

u roweru.
jak

Polonistyka
Profesor: — No. a... stopnio­

wać przymiotnik chory?
Studentka: — Chory, gorzej 

mu, umarł...

,Krzykom’
się czasem knebel.

mody przydałby

Bąk.militarysta 
la bąki.

*
Lekkoduch —

często strze*

pustak.
*

Imię dla newiasty o donoś­
nym glosie — Megafonia.

Pilnuj pan
*

. . swego nosa 
rzeki lekarz do picjenta
przewlekłym katarem. 

* *

Gol! — krzyknął piłkarz 
fryzjera.

z

u

Wirus

zębem pomogą przy wykopkach ziemniaków “ lyw, T. New»k

Medycyna
Profesor: — Gratuluję panu...
Student: — Dlaczego? Prze­

cież nie zdałem egzaminu z
chirurgii.

Profesor: No właśnie.
Niechże pan pomyśli, 
dziom przez to ocalił 
cie...

Chemia
Profesor: Proszę

iłu
pan

Iu*
ty.

mi po
wiedzieć co oznacza A«2 03?

Student: — Zaraz, mam to 
na języku...

Profesor: — Wypluć czym- 
prędzej! To przecież arszen k» 

Jerzy Mańkowski

Na temat siewów
(Maszyny POM-ów i 

SOM-ów współdziałają 
w jeseiennej akcji siew­
nej!

Ze wspólnych celów 
wynikła rzecz taz 
Prawdziwą w siewach 
POMoc SOMsiedzka.

Mur


